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77  7>^^^  AjMt^    qAo^    %^Ą^ 

0^'luclilr'iii    hiinlzipj     i    nicsioty    iiipitowiflzam    iiioinal    ciilkowicic, 
z\vl;is/.iv.:i    w    jincliiiiiinio    (lilio.    ;i  jakio    w    tym  roku    trwają  nio- 
zinleiii.I.!  •   ,    .    .    .      ]U\i^  wiJii,    że  nie  sarkam  \v<;alc    na  nieito- 
Ktiiti-k,  luljn  iiiodawiio  jpszczp  liytcin  znacznie  zamożnipiszyni.    N.i    ■ 
cmijrracyi   iiio  wulno  śnić.  o  iiia.jątku.   Byle  (iajpj !  liylo  ilali-j ! 

INijiiIrzc.  MV.  Kiias/.a  l'ri)roka.  Odliędzip  sio  tu  w  Villp|.roux 
żałobna  JIs/,a  v,a  diiszp  nipp-o  ś.  ji.  Iirala.  Otóż  i  o  Tubie,  sjo- 
slrzanip  mój  solpnizain-io.  nip  /aiioiiuip  na  nipj.  l^rzy  Koiininii 
.świctoj  ipojpcp  ('.i('  osiiliiio  i  r/.pwiiip  niibjsicrd/.iu  ]'ana  .Icznsa 
i  oidcc-p.  Jlatki  Hdskipj,  aiiy  Cię}  uzdrowili  nam  po  sjiipsznipj 
i  jiocip^izali  w  Kmiilkai.-li   po  Twojp]  jpdynaczcn  aniplskipj. 

Przylulaiii  Cip  do  sorea  z  czułością,  dro^i  m('ij  Kliaszii.  i  \m- 
tryarchaliiip  ldi);;iislawii'. 


Hodzony,  mitiiini^y  wuj 


J.  B.  Zfihd 
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1)»  Tiuia  Fraiicl.s/Iiii  Duchińskicjro,  w  raryżn/ 


]'ilh-/ircii.r,  11.  i/niihilii  ]S7ll'r 


Szanowny  I'anip  Franciszku!  S|ii'.żiiitpin  od|io\vipd/,  na  'l'\vi'ij 
list.  l)pz  winy  ponipkad  z  moj  strony.  l'rzpz  kilka  dni  od;irudzony 
byrem  śnipjrami  od  I'aryża,  że  nie  odbicratcm  tutaj  listów  ni  jra- 
zct.  Nastppnip  w  opalanym  pokoju,  od  mrozu  kostniafy  mi  palcp. 
bezwładne  j  liez  tpjro  u  starci'iw.  Podaj,  że  w  poclimunip  diiio 
calkiPin  prawin  nipdowidzam. 

Dziokiijo  za  życzliwość  dla  iiiiiip  oliojfra  Taństwa.  Wiprzajcio, 
iż  ."sip  Wam  odwzajpiiiniaiu  w  sprcu. 

W  rzeczy,  o  jaką  mnip  zapytujpsz  się.  kochany  I'anie  Fran- 
ciszku, to-jest  w  rzeczy  wznowienia  Czci  świętych  Patronów  Uiisi 
katolickiej,  i  mnie,  jak  Tobie,  po  tylu  latach  i  .imntkacli,  okoli- 
czności ówczesne  i  szczeoóly  zamierzchły  już  w  pamięci,  chociaż 
modlę  się  do  Patronów  I'iisi  z  dawien  dawna.  Sprawą  wzno- 
wienia Czci  zajmowała  się  wyłącznie  i  jak  najgorliwiej  nie- 
bo.szczka  Dyonizya.  ')  Pamiętam,  że  wygotowała  była  obszerną 
rozprawę  i  żywoty   cnych    świętych    z  indeksami   alfabety- 


')  Poniatowska. 
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cznyiii  i  clironulogieziiyni.  Praoa  ta  ziiajiliijc  si(>  zai)i'\vnię  w  Ezy- 
niio  u  O.  Juliana  Foliil.skipjfO,  którymu  światoliliwa  autorka  poila- 
rowafa  owe  rokopisy  razem  z  Ińlilioteką  i  sama  je  na  niewiele 
dni  przed  śmiercią  wyprawiła  z  Hyeres  do  klasztoru.  Kio  wątpię, 
że  ('zcigodny  O.  Julian  zrobi  z  nich  jak  najlepszy  użytek. 

Z  Ifoliolom  poznałem  się  w  l'aryżu  na  wiosnę  1833  lub 
lS3i  r.  Mieszkałi-ni  wtedy  w  Sovre.s.    1'rzyjeclial;   jako    do  Tkra- 

iiiea  i  zastał    u  mnii; ')    Przeżyłem  z  kozakiem   zadnio- 

prowskim  w  doljrej  liratniej  liarmujiii  kilka  tyiTodni.  Po  leeiecli, 
.=;potkałem  się  z.  nim  jesze/.e  raz  w  Hzyuiie,  ale  już  j;o  byt  prze- 
kabacił (V)  Wasi!  Żukowski.  W  pieljirzymce  mojej  do  .leruzaleni, 
rozminąłem  się  z  nim  niestety  kędyś  u  Liliann.  W  ogólności 
o  iioliiilu  wiem  dużo  szczegółiiw 'ud  siusirzeiica  jejjo,  Galagana, 
i  od  prutesiira  l'i)i;odina.  tSzcze<:óly  te  są  (;i<'kawe,  ale  nie  budu- 
jiu-i'  i  owszem  arcysmiitne,  że  lepiej  nie  spominae  o  nich. 

•i.ąi-zi-  wyrazy  pnważauia  i  uprzejmości  rodai-kiej    dla  oiiojjra 

l'aiis[\\;i. 

Życzliwy   Wasz 

J.    n.    Z:ilr,-l.-i. 

i;z;idkii  UTaz  by«am  w  Paryżu,  ab'  jiizy  piiM^wszej  simsu- 
biKiśei  złiiżr  i.M.bi.M-ii-  ii/ijje  u-^/.anuW^uia  k<ii-li:uieiiiii  l'aii>luu, 
^ilyż  syn  iinij  l)\iiiiizy,  u  kli'.iii:i)  >l,iuani  ;;iispudą.  nieopudal 
mi.'syka    ..d    i!-.l    .S|.    Mirlirl. 

li.  Z. 


Dli   l'ana    i»\  oiii/.e;:(»  Zaleskiemi.   «    P;iry/.u. 

i'ill,/„;,i.<-,    ,S.    s/i/r:iiii(    y-^SO    ;■. 

hr<ii;i  iih.i  li\iiiii/.\.  iilr|M.U7.i-l.iiii-  .mI  i_\1u"  tlili  iaib->  j.rzi- 
diMuiia  prau.j.;  u  l!r.i|ii-la\vii'.  - 1  ( ■/.\ /.  hi  ja  lil.-  ii'^li'iii  iili/.a>kahy 
iia  z.oir/.al.i  .-iiii.T.-i  ?  T,l,-  1,-1,  iud.'.jji|  .JM-ins  pi  z,  l„,lal.lii  W  ży- 
riii.  \\i,-iii  uraz.  ■/•■  ■•-.[  niriiiiil.iiioii.'  dla  i-ziuu  ii^ka.  .\aiiiul.>i,  liaj- 
Idi/.si.    w>zN>fV    s;j   jii/.    u    :^rul.a.-h.    i  ja  lii.liaw  .-III  Zliijdę  dc  lin.ji-.iiu. 

'l    liiai.uj.'  kilKa    \vyra/..w  :   |.a).i.T   /.,-lal    Iaii\. 

-|    /al.-ski    l!i'.ail>l.i\v    ziiiail    w    M.^iilMiii.-    '.'.   .-tM;ziiia    I.S.M)    r. 
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.       -        H- •■  ' 

iKis  jest  W  skórze  eiiH,;i"ruiitki(-j.  przeboleliśmy  każdy  po  ki-iei 
straty  najdroższych  o-sól),  pożegnanych  dawno  na  ziemi  tum  Oj- 
ców. Cóż  ci  poradzić  [irzpciw  prawu  binierci?  Po  ini;s-ku  oto,  Ka- 
■  'ziu,  spełniaj  powszednie  obowiązki  ziemskie,  bo  w  nich  ikwi  za- 
gadka tego  żywota  i  [jrzyszlegii.  W  pracy  ochioda  i  >'sii.)da  n<;<'izy 
śmiertelników. 

Często    myślimy   i    mówimy    o    lobi<-.  iJcJi  nas  twoje  usai!;n- 

tnienie  i  sieroctwo 

....  Chcieliśmy  ci  sprawić  mil.-i  niespudziaiikij.  rr?.vd 
trzema  miesiącami  ;i'ościl  tn  kolega  ongi -twój  i  jir/yjaciel  szkuiuy. 
a  dziś  znamienity  pisarz  i  najzacniejszy  uliywair!  w  kraju  naszyn-. 
Józef  Kraszewski.  Pragnął  on  bardzo  przypomnii-ć  si";  tubit-  i  ij!i:ii 
zajecliać  do  twej  ustroni  na  pan-  dni.  >"icsic|y.  jii.'>pijiu.i;iirie 
zaszła  przeszkoda,  ilusial  s[)icsznie  pov,  nic;.i'-  ib.  ilnri;!i.  ('.,  =.•.._• 
jednak  przewlekło,  nie  lu-icklo.  I  w  tym  r^^kii  .ibji^ruj,.  ,K'r.'.-/-.i'\'..-ki 
przywieść  syna  do  ]'aryża.  A  wii;c  ta  nr/ą  n-.i  j.i^wno  rai-imi  /.■■ 
odwiedzi  swego  pustelnika,  o  kt/irym  z  cziiir.-'-;;  .•;,,, \vi;id;;i  i;:i:i, 
różne  aneirdoty  z  lat  in.szycb.  niinionyeli. 

Tulę  cię  do  serca  i   t.  il. 

TV,,M 

;.     'li-. 
I>o  Psina  rraiu-iszka  Duchińskiciio.  .v,\  Paryżii. 

Fonluiiiiliicai'.   J'.>.  iulóio  ■.i.>.">.'J. 

Szanowny  Ziomku! 

W     tych     dniach    dopiero    znalazbni    c7.,i>    ;i,i    j'r/.v  . 
książki    twojej,    przysłanej    mi    łaskawie  w  kmicii  jr>zi-ze  .siyi-zi;i;t. 
C'lioć  c)]i(iźnieniem  podziękowania  ci  za  nią  po  świiaowi-nr.i  pnii-i- 
niłem  niegrzeczność.  sadze  ji-.lnak,  że  mi^ilzy  liieraiami  \v..l:;ii-'-/.y 
to  wzgląd  nie  dziękować  aż  po  j-rzeczylaniii. 

ICsiążka  Iwoj;!,  Szanowny  Ziomku,  wielce  ji-si  UcZiUia.  licząca 
i  patryotycziia.  Ugólny  pogląd  na  dzh^je  i  ['olskie  i  pubratym>kie 
i  moskiewskie,  zdaje  mi  się  prawiiziwy.  Co  ikI  dawna  świtało  po- 
troszę  w  niejednej  głowie,  rozjaśniłeś  znacznie  świeżemi  badaniami, 
że  niedaleko  już  do  oczywistości.  Nie  wątpię,  że  jak  w  tej  części 
twojej  Historyi,  tak  i  w  następnyeli  rówjiie  szczęśliwie  przeprowa- 
dzisz  swoją    myśl    rdzenną;    a  przeprowadzi.^z  ją  na  poiytek 


publieziiy  i  ku  chlubie  Polski.  Nic  schoclzo  do  rozbioru  tego  lub 
owego  nmieinaaia  i  Zilauia.  bo  ani  niii'jsL-o,  ani  czas  po  temu.  Xa- 
toiuia.si  woli'  przytoczyć  luźny  .szczegół,  który  może  ci  się  zdać 
na  co  w  późniejszych   twoith  pracach. 

Przeii  2ó-nia  laty  gościł  w  Paryżu  rozgłośny  na  Mo.^kwie 
poeia  Hohoi.  Zostawał  ou  tu  ze  ś.  p.  Mickiewiczem,  i  ze  miia 
^nólukraiiioem  w  ści^^łej  za/.3-łości.  W  zażyłości  tej  nie  wytrwał 
nam  niestety,  aie  wtedy  schodziliśmy  się  często  wieczorami  na  li- 
teracko-polityezno  pogadanki.  Oczywi.śfie  mówiliśmy  najwięcej 
o  ^ioskaladi.  wstrętnych  nam  i  jemu.  ICwestya  lińskości  ich  była- 
wtiaż  na  stole,  llohol  popierał  ja  z  cała  swoją  małoruską  zaiial- 
c/.ywoŚL-ią.  .Miał  lUi  u  .niobie  pod  ręką  znaczne  zbiory  pieśni  gmin- 
nycii.  w  r<''żuyh  nar/.eczacli  słowiaiiskidi.  Owoż  z  powodu  fnlsko- 
ści  Mi>ska!"''W.  i-.lożył  l.iył  i  czytał  nam  wylłornt'  pisemko.  Udowodnił' 
w  uur.n.  przi-/,  iiorówuanie  i  zestawienie  obok  siel)ie  pieśni  cze- 
skj.-li.  >i;!i<kirh.  ukraiiiskicli  i  r.  p.  z  moskiewskiemi,  bijacc 
•u  oi-7,y  riiżnirc  duciia.  obyczajów  i  moralności  ^łoskaiów.  a  innej 
Imu-i  slowiaiiskiej.  O  knżilem  uczuciu  huizkiem  l)yia  osobna  piosnka: 
tu  u:\</.n  sfowiajiska.  słodka,  łagodna,  i  obok  tuż  moskiewska,  po- 
nura, dziku,  nic  rzadko  kanibalska.  jednom  słowem  czy.sto  lińska. 
'/.'■  pisoMiko  to  .'^erdi-cznio  zadowolniło  j\lickii>wicza  i  mnie,  moż<^'^z 
si,iii,',  Szaiiowny  Ziondiu.  łacno  wyol)razić.  Po  wielu  lectecli 
w  !.'/yi!ii('.  myślilciii  zażądać  u  IJohola  tej  paraleli,  ale  Hoholjuż 
się  iiył  p  er  i^ki  nął  na  obroiicę,  (^ara  i  Prawosławia,  a  więc  du- 
J::i!  pokójj  ('o  się  ji'(!nak  stało  z  tem  pisemkiem?  Azaii  w  po- 
śiiiiirtnym  zniorzf  dzii!  ibiiiola  nii;  znajdzie  się  coś  podobnego? 
1'o-dMŻyłwby  to  wyśmii-nici.'  na  poparcie  twoich  wniosków.  W  k;iż- 
<iy!n  raził',  zn.ijdzie  si.-.  c/.y  ni(j  znajilzie  w  dziełacli  Hohola.  pa- 
•.ab-lf  po.!..bną  nii-  trudno  i  (iziś  ułożyć,  ale  szkoda  nieodżałowana 
ii!nn^:ich  a  cbaraktory.stycznych  anegdot  o  Moskalach,  które  tylko 
sam  Iłuhol  luógł  wicdzioć  i  sam  opowiedzieć  z  osolinym  i  oso- 
Idiwszyu!  swoim  dowciijem. 

Xa  zakoiiczonii'.  doiłam  ji^szcze  sl/iwko  tlo  ciebie  wprost. 
ł'iMi^i  twoja,  Szanowny  Ziomku,  wysoce  pożyteczna,  zasługuje  na 
sjiólczucio  i  zachętę  u  spójczesnycli.  Zawód  bo  literacki  jaki  .'^olnc 
ul.'ralcś,  godny  jest  ze  wszech  miar  Polaka-JImigranta  patrzącego 
Wciąż  w  Chorągiew  Narodową.  Przeciąga.sz  oto  l)ój  z  Moskwą  i  do 
upadłego.  Szczęść  ci  w  nim,  Boże !  Wymawiam  to  życzenie  w  uczu- 
ciu spóiikatolika  i  spółrodaka,  czyli  krócej  w  uczuciu  wiarusa. 

■LacZi!  pozdrowienie  koleżeiiskiu 

J.  B.  Zcilcfki. 
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